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Dgt49sse:®i® (fiisersty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitom) za pierwszy 
2® baier/.y, następnie po 10 hal. — Hadarfww 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 4ft 
lisi, za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrsioęi 

po 8® bal. od wiersza m każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje *i? s 
®enę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 ker. za 100 egzemplarzy dSa 

miejscowych prenumeratorów.

Kekla-naeye etwarte są wolne od opłaty pe­
cetowej. — Rsdakcyi rękopisów nie swrtea 

i bezimieanych listów nie uwzględni*.

G  b u d o w ę  d r ó g  w o d n y c h .
K rak ó w , 29 stycznia.

Ko ło  polskie przez usta p. Ko lischera  
zapowiedziało bój nieustraszony o budowę 
banału spławnego W iedeń-Kraków .

W  kom isyi kolejowej Izb y  posłów oświad- 
czy ł  p. K o liscber im ieniem  K o ła  polskie­
go, że będzie ono g łosow ało  przeciw  za­
mierzonemu przez rząd upaństw ow ien iu  
P ryw atn ych  kolei oaeskich, jeże li rząd nie 
rozpocznie budow y kana łu .

Brzm i to bardzo ostro, ale —  nie znaj­
duje w ia ry  w  społeczeństwie polskiem...

Ja k  w iadom o, za rządów dra Koerbera 
Parlam ent u ch w a lił us law ę o budow ie dróg 
wodnych i o trzym ała ona sankcyę. A le  na­
stępny rząd bar. Gautscha ośw iadczył, że 
ustaw y tej n ie w ykona, bo uchw alona ró­
wnocześnie i przeprowadzona budowa ko- 
lej alpejskich pochłonęła nadspodziewanie 
w ielk ie sum y. Po se ł Daszyński przedłożył 
Wówczas wniosek nag ły, w zyw a jący  rząd 
d °  w ykonan ia  u s ta w y ; K o ło  polskie gło 
apwało przeciw  tem u wnioskow i, a prezes 
K o ła  hr. Dzieduszycki w y raz ił rządowi za­
ufanie... Z  tego „zau fan ia* rząd skorzy­
sta ł w  ten sposób, że za łożył w  K ra k o ­
w ie  ekspozyturę d yrekcy i budow y dróg 
w odnych, ale o rozpoczęciu budow y k a ­
na łu  an i mu się śni. W  zeszłym roku po­
seł D aszyński ponow ił zaiern swój w n io ­
sek n a g ły ; tym  razem K o ło  polskie pod 
nacisk iem  opinii k ra ju  głosowało już za 
tym  wnioskiem , k tó ry  też został przez 
Izbę posłów  uchw alony. W z y w a  on .ząd 
do rozpoczęcia budow y kana łu  w  r. 1909. 
M im o to rząd ani o krok  n ie posunął spra­
w y  naprzód, n ie troszc/ąc się ani o sauk- 
cyonow aną ustawę, an i o uchw ałę Izby 
posłów , —  albowiem- an tysem ici w iedeń­
scy, m imo że g łosowali za wnioskiem  Da- 
szyń>kiego, w  gruncie rzeczy in trygu ją  
przeciw  budowie kana łu . K o ło  polskie wo 
bec opin ii k ra ju  zmuszone j^st udawać, że 
gorąco sprawę rozpoczęcia budow y popiera, 
ale w rzeczywistości nie śm ie ono w ystę ­
pować seryo przeciw  antysem itom , bo od 
ich przyjaźni zaw isł los zaprotestowanych, 
a dotąd nie zw eryfikow anych  m an ia ów 
K o ła  polskiego, zdobytych szw indlam i i 
gwałtam i. W.-zak i m andat p. K  lischera 
w is i na w łosku, którego przedarcie zależy 
od pp. Gessm anna i B ie łoh law ka.

Dlatego z ozumiałem jest, że buńczu­
czne zapowiedzi K>,ła polskiego nie znaj­
dują w ia ry  w  G a licy i. P rzyzw ycza iło  się 
społeczeństwo nasze do zupełnego zanie­

dbyw an ia  najżyw otn iejszych in teresów  k ra ­
ju  przez K o ło  polskie do tego stopnia, że 
z flegm ą m ów i o swoich posłach jako  o 
durn iach i niedołęgach.

W  żadnem innem  społeczeństw ie nie b y ­
ło b y  możliwem , żeby Rada m iasta m ów iła 
tak  o swoich posłach, ja k  wczoraj k ra ­
kow ska R a d a  m iejska m ów iła  o k rakow ­
skich posłach. Począw szy od prezesa Izb y  
handlowej p. Dattnera, k tó ry  opow iadał 
nadzwyczajne k a w a ły  o nieudolności i igno- 
rancy i posłów  krakow skich, a skończyw ­
szy na p. Kosobuckim , k tó ry  ich uważa 
za ciurów , dających się łudzić rządow i i 
karyerow iczów  gotow ych za order zaprze­
paścić najważniejszą sprawę, w szyscy m ów­
cy  traktow ali „dem okratycznych* posłów 
m iasta K rak o w a  i K o ło  polskie w  sposób 
n iesłychan ie  lekcew ażący i ub liżający, a 
obrona posłów krakow skich, jak ie j się pod­
ją ł  p. Bandrow sk i, tłum acząc ich, że nie 
mogą sobie dać rady, pognębiła ich do 
reszty, bo w ykaza ła , że n ik t w  nich nie 
w ierzy, naw et ich o fie ya ln y  obrońca...

Bo  też w  istocie K rak ó w  ma tak ich  czte­
rech posłów, jak ich  szukać! Czy słyszał 
kto k iedy  o p p .: Stan iszewskim , Sikorsk im , 
Z ie len iew sk im  i Pete lenzu w  parlam encie? 
K rak o w ian in  m ów iący o nich wzrusza ra ­
m ionam i z ironicznym  uśmiechem. I  czyż 
dziś może k toko lw iek  w ierzyć, że oni po­
stara ją  się o ochronę K rak o w a  od powo­
dzi i o budowę kana łu  K rak ó w - W ied eń ?

Na szczęście są w  parlam encie posłow ie 
socyalno-dem okratyczni, k tó rzy muszą to 
odrabiać, co K o ło  polskie przez lokajstw o 
i nieudolność zabagni.

C a r s k i  B r u t u s .

Że  wyższe s fe ry  b iurokratyczne i m ili­
tarne w  R o sy i są bandą złodziejów i ła ­
pow n ików , w iadom o powszechnie i żadne 
odkrycie  now ych  kradzieży i sprzeniew ie 
rżeń nie budzi już  ciekawości.

Pom im o to jednak  naw et w  tym  zakre­
sie m ożliwe są jeszcze w  k lasycznem  pań­
stw ie korupcyi urzędniczej —  sensacye.

Sw ego czasu mocno zaniepoko iły sztab 
m arynark i system atyczne rew elacye o nad­
użyciach pieniężnych, pub likowane w  „No- 
w o je W rem ia *  przez osobę najw idoczniej 
w tajem niczoną we w szystkie zakulisowe 
spraw ki rozm aitych adm ira łów  i kontrad­
m irałów , a u k ryw a ją cą  się  pod pseudoni­
mem „B ru tu sa * . W k ró tce  w iadom em  się 
siało , że ow ym  cnotliw ym  Brutusem , de 
m askującym  przedajność w łasnych  ko le­

gów  i przełożonych, jest generał-m ajor 
A 1 e k  s i e j e w. Sym p atye  lepszych sfer 
społeczeństwa rosyjskiego b y ły  natura ln ie 
po stronie nieskazitelnego dygnitarza, k tó ­
r y  nie w ah a ł się wypow iedzieć w o jn y  
wszechpotężnym  złodziejom. Powszechnie 
oczekiwano, że A leks ie jew  pod zarzutem 
oszczerstwa będzie m usia ł stanąć przed 
sądem i zyska w  ten sposób możność u- 
zasadoienia swoich okropnych i bezsprze­
cznie słusznych oskarżeń.

A liśc i stało się co innego. Sztab m a ry ­
na rk i p rze łknął w szystk ie zarzuty B ru tusa  
i w brew  wciąż ponaw ianym  interpelacyom  
p rasy  ani m yśli go pociągnąć do odpowie­
dzialności. Natom iast jeden z „p rzyjac ió ł* 
A leks ie jew a, niezawodnie nie bez w p ły ­
w u  zainteresowanego sztabu, zadenun- 
cyo w a ł go, jako łapow n ika  i zdrajcę pań­
stwa.

T ym  przyjacielem  jest n ie jak i Rudn ick i, 
inżyn ie r cyw iln y , petersburski przedstaw i­
c ie l firm y  Hotchkins, u  której rosyjsk ie  
m in isteryum  m arynark i zam aw iało g ra ­
naty.

Rudn ick i z łoży ł dowody, że po w ybuchu 
w o jn y  japońskiej, z okazyi p rzybycia  do 
Petersburga dyrekto ra  firm y  Hotchkins, 
zaw arta została z A leksie jew em  um owa 
poufna, na m ocy której zam ówienia m a­
ryn a rk i m ają być poczynione u  tej w ła ­
śnie firm y, a nie, ja k  zamierzano, u am e­
rykańsk ie j firm y  Berg . Z a  tę „usługę* f ir ­
m a zaproponowała Rudn ick iem u dzielić 
się swojem  znaczni© podniesionem hono- 
ra ryum  z A leksie jew em , k tó ry  też otrzy­
m ał „należną* mu łapów kę w  k ilk u  ra ­
tach, ogółem około 20.0CO rubli. Ja k o  cor- 
pus delicti pozostały pokw itowania, w y ­
dane p rzyjacie low i Rudnickiem u przez sa­
mego A leksie jew a.

Rud n ick i nie poprzestał na tem oskar­
żeniu, lecz w ykaza ł jeszcze, że A leks ie jew  
jak iś  swój w yna lazek  techniczno-wojskowy 
sprzedał obcemu rządowi.

I  oio „B ru tu s*  staną ł przed sądem, ja-, 
ko łapow n ik  i zdrajca, a oskarżał go drugi 
Kato, k tó ry  go sam ła tw ym  zarobkiem  
skusił. N iestety, najważniejsza część roz­
p raw y  sądowej odbyła  się p rzy drzw iach 
zam kniętych. N ie przedostało się w ięc do 
w iadom ości publicznej u jaw nien ie  rozm ai­
tych  innych  „katońsk ich* pseudonimów, 
k tó rych  używ ano w  konspiracyjnej koce 
spondencyi sfer -rządowych ze wzm ianko­
w aną firm ą.

Sąd  uznał A leksie jew a w innym  i skazał 
go na pozbawienie godności i rang w o j­

skow ych i na 10.000  rub li k ary , względnie 
na rok więzienia.

** *
Sp raw a  A leksie jew a poruszyła nawet 

posłów  czarnosecinnych, k tórzy wystoso­
w a li do m inistra m arynark i następującą
depeszę:

„Z  powodu skazania generała A leks ie ­
jew a  radzibyśm y w ierzyć, że spraw a prze­
ciw  rzeczonej osobie wszczęta została przez 
zwierzchność nie gwoli mściwej chęci po­
rachow ania się z Brutusem  za jego a r ty ­
k u ły  w  „N ow oje  W rem ia* , lecz z niezło­
m nym  zam iarem  w ytęp ien ia  nadużyć, k tó ­
re oddawna oczyw iście się dzieją w  mini- 
steryum  m arynark i. W  tym  k ierunku , m a­
m y  nadzieję, m in isteryum  nie poprzesta­
nie na oddaniu pod sąd A leks ie jew a i ty l­
ko w  tak im  razie może ono liczyć na 
współczucie społeczeństwa*.

N o w e  z a w i k ł a n i a  n a  B a ł k a n i e .
Turcya i Bułgarya.

Zofia. Tutejszy turecki zastępca dyp lo ­
m atyczny ośw iadczył wczoraj z polecenia 
w ielkiego w ezyra prezydentow i m inistrów  
M alinow ow i, że Po rta  n igdy nie m yśla ła  
o regu lacy i g ran icy  p rzy pom ocy s iły  
zbrojnej. U regu low an ia  g ran icy  wprawdzie 
pragną w  Konstantynopolu , lecz przez to 
obniżonoby wysokość finansowego odszko­
dowania ze strony Bu tgary i. T u rcya  pra­
gnie za ła tw ien ia  kw e-tyj spornych w  dro­
dze e u r o p e j s k i e j  k o n f e r e n c y i .

M alinow  odpowiedział, że rząd bułgarsk i 
nie może z T u rcyą  prowadzić pertrakta- 
cyj, dopóki Po rta  m yśli o odszkodowaniu 
terytorya lnem .

Konstantynopol. J a k  s łychać, Po rta  zado­
w o liłab y  się odszkodowaniem ze strony 
B u łg a ry i w  wysokości 100 m ilionów  fran ­
ków , gd yb y  B u łg a ry a  da ła  także o d s z k o ­
d o w a n i e  z a  k o l e j  o r y e n t a l n ą .

Konstantynopol. W y d a n y  wczoraj przez 
Po rtę  cyrku larz  zaw iadam ia m ocarstwa o 
w z b u r z e n i u  w ś r ó d  n a r o d u  t u r e ­
c k i e g o  z powodu zbrojeń Bu łg a ry i.

Konstantynopol. Kom endant II.  korpusu 
genera ł H a s  im  basza p rzyby ł tutaj. Sły-  
ckać, że m a on b yć  zam ianow any m in i­
strem  w o jny.

Zofia. T u reccy  dostaw cy prow iantów  u- 
s iłow ali w  granicznym  obszarze zakupić 
zapasy żywności d la arm ii tureckiej. W ła ­
dze bułgarsk ie w y d a ły  zakaz tego.

Zofia. N a stacyi granicznej p rzytrzym a­
no pod zarzutem s z p i e g o s t w a  8 of i -

W IĘ Z IE Ń .
(Szymon Askenazy: „Łukasiński*. Tom II. War­

szawa—Lwów 1908).
6 --------

(Dokończenie).
W  tym stanie sprawy nadeszły wieści ze 

Wschodu i Północy, działające, jak  grom: 
o zgonie cara Aleksandra, o tem, że Kon­
stantemu tron wydarto, że carem Mikołaj I, 
wreszcie o petersburskim buncie grudniowym, 
krwawem stłumieniu ruchu, o zeznaniach 
spiskowców i ujawnionych przez nie zwią 
zkach ich z patryotami polskimi. Następują 
zeznania śledcze kamerjunkra ks. Jabłono 
wskiego, na których podstawie zaczynają się 
w  Polsce nowe areszty; w lutym 1826 r. 
staje w  Warszawie, w pałacu Bruhlowskim 
(zimowa rezydeneya Konstantego) nowy mie 
szany, polsko rosyjski komitet śledczy, śledz­
two Łukasińskiego zostaje wznowione raz 
jeszcze; sprowadzonego w  ścisłej tajemnicy 
do Góry zaraz po zamojskiej tragedyi i osa- 
dzon« go w  ludwisarni pod strażą weteranów 
wołyńskiego pułku lejbgwardyi, bada pono 
Wnie Nowosilcow. Badanie to odbywa się 
zupełnie tajnie, bez żadnych pozorów pra 
w ności; napotyka ono na stanowczy opór 
więźnia, który nikogo więcej nie wymiend. 
nikogo nie skompromitował. Latem r. 1827 
przewieziony sekretnie wraz z Dobrzyckim 
do W arszawy, dla przesłuchania przez Dele 
gacyę sejmową, przebywa w  ludw isarn i; 
podczas pożaru, w ostatniej dopiero chwili 
zostaje p n e  rowadzony do koszar Wołyń- 
ców przy ul. Smoczej, trzymany tam w  nie 
słychanej tajemnicy aż do Rewolucyi. W  r.

1830 upomniał się o niego poważnie, choć 
w uległości pełnych słowach ostatni sejm 
Królestwa Kongresowego na wniosek Gusta 
wa Małachowskiego; jedynym skutkiem pro 
śby sejmowej było, że Lukas ńskiemu zdjęto 
łańcuchy... Został dalej w małej, półciemnej, 
koszem drewnianym („pudło Rożnieckiego*) 
u okna zaopatrzonej izdebce. Tutaj przeżył 
Noc Listopadową. „Zbudzić musiały Łuka­
sińskiego płynące z miasta coraz bliżej, co 
raz potężniej, huki, okrzyki, strzały, dzwony 
na trwogę; zerwać się on musiał w  ciemno­
ści i uciszając brzęk kajdan i bieie własnego 
serca, z zapartym oddechem chwytać teg łu  
che odgłosy rozpętanej dokoła burzy*... Nie 
wyzwoliła go Rt-wolucya zwycięska. W  od 
wroeie przed jej naporem, wzięli go W ołyń  
ey w środek szeregów, uprowadzili z mia 
sta. Nie wiedziano, gdzie był, Die znano je­
go losu. Przyszła wieść, że odzianego w  nę 
dzną sierm ęgę ciągniono go pieszo na po 
8tronku między końmi gwardzistów przez 
W łodawę, za Bug. Piątego stycznia 1831 r. 
był Łukasiński w Schlii-sselburgu. Przypo­
mniała sobie o nim tymczasem Warszawa. 
Rząd Narodowy wezwał Naczelnego Wodza 
do podjęcia starań o wynranę Łukasińskiego, 
choćby za niejednego z pojmanych rosyjskich 
jenerałów. Dziwnie opieszale zachował się, 
mimo wielu upomnień, Skrzynecki, wódz 
naczelny. Odpowiedź jego przyszła dopiero 
po Ostrołęce, gdy pierzchły słabe nadzieje 
wyzwolenia więźnia...

On tymczasem był pogrzebany w  podzie­
miu t. z w. Zamku Sekretnego, starej, masy­
wnej, zdawna nieużywanej za więzienie wie 
ży, datującej s ę od szwedzkich czasów. Nie 
dopuszczano doń nikogo, nawet księdza, o

którego prosił; nie wchodziła doń straż ina­
czej, jak  po trzech ludzi odrazu. W  r. 1854 
ujrzał go w  Schlusselbńrgu rosyjski rewoiu- 
cycnista, Michał Bakunin. „ W  czasie, gdy 
nas wypuszczono na powietrze — opowiadał 
on później, wydostawszy się na wolność —  
dnia jednego uderzyła mnie postać pierwszy 
raz widziana, postać starca z długą brodą, 
jakkolw iek zgięta, wojskowej postawy. Strzegt 
go osobno oficer dyżurny, tak, aby nikt nie 
zbliżał się do niego. Starzec ten chodził po 
wolnym, słabym, jakby miarowym krokiem, 
nie oglądając się na nikogo. Pomiędzy ofice­
rami dyżurnymi był jeden człowiek godny, 
współczujący; od niego dowiedziałem się w 
zaufaniu, że ów więzień był to major Łu ka ­
siński. Cała moja usilność odtąd była, aby 
módz go jeszcze zobaczyć, przemówić do 
niego; ułatw ił mi to zacny oficer. Po  kilku 
tygodniach, w  czasie dyżuru oficera tego, 
pod jego osłoną znów wyprowadzono Łu ka ­
sińskiego ; sposobem umówionym zawczasu, 
iiiepostrzeżony przez współwięźniów, dosze 
dłern go z bliska i półgłosem zawołałem: „Ł u  
kasióski*. Drgnął na całem ciele, obrócił na 
mnie wpółzaeiemnione oczy. „K to ? *  —  za 
pytał. „W ięz ień  od tego roku* —  odrzekłem. 
„K tó ry  ro k ?*  —  zapytał. Odpowiedziałem. 
„K to  w  Po lsce?* „M ikołaj*. „Konstan ty?* 
„N ie żyje*. „Co w Po lsce?* „W krótce do­
brze będzie* — odpowiedziałem. Odwrócił się 
nagle, stanął, widziałem przyśpieszony od 
dech jego, obejrzał się, po chwili szedł znów 
swym zwykłym , słabym, miarowym krokiem, 
powoli, ze spuszczoną głową. Kiedy znowu 
nadszedł czas dyżuru oficera tego, pierwsze 
moje pytanie było o Łukasińskiego. Pow ia 
dał, że był przez kilka dni niespokojny, ma­

jaczył ; przypisywali to powietrzu. Powrócił 
następnie do swego półsennego stanu...*

Zdwojona kara skończyła się Łukasińskie­
mu jeszcze w roku 1832. Siedział już tylko 
z prostego rozkazu despoty. Nikt nie w ie ­
dział już, za co dogorywa w tajnej, podzie­
mnej celi ten „sekretny aresztant*, siwy, na- 
pół oślepły. Jeszcze w  roku 1858 na prośbie, 
wniesionej przez siostrę za nieszczęśliwym 
bratem, prośbie o wiadomość choćby o jego 
losie, napisano: „zostawić bez odpowiedzi*. 
W  roku 1861 wstawiennictwo komendanta 
Schlusselburga wyjednało pewne ulgi dla w ię­
źn ia : widną celę, nieco odzieży, spacery we­
wnątrz twierdzy. B ) ł  wtedy Łukasiński siedm- 
dzłesięciopięcioletnim starcem, był „zgrzybia­
ły , słaby, źle słyszał, dotknięty chorobą ka­
mienia*. Nazywała się ta poprawa doli nie­
szczęśliwego „miłosierdziem Najjaśniejszegs 
Pana*.

Łukasiński wrócił między żyjących ; wrócił 
o tyle, że w idywał łudzi, że mówił z nimi, 
że słyszał wieści... Ale były one tak ciężkie 
dla więźnia, że napływ ich wykruszył szczer­
by w  jego umęczonym umyśle, „kędy sączyć 
się poczęło obłąkanie*... W  tym  już stanie 
zaczął w  r. 1863 spisywać rodzaj pamiętnika, 
pełnego politycznych i mistycznych rozmy­
ślań ; pisał dziwną mową, skażoną rusycyz­
mami, szlachetniejącą i płomienną ilekroć do­
tykał spraw wielkich... Na końcu 6wego pa­
miętnika zamieścił osobliwą modlitwę, będącą 
zarazem skargą i obrachunkiem z Bogiem, 
protest prometejski, utajony w  kornej wierze 
chrześcijanina.

W  czerwcu 1865 przyszedł atak apople- 
ktyczny. Podźwignął się. Pisał cudny list do 
byłego komendanta Schliisselburga, tego, który



c e r ó w  t u r e c k i c h ,  k tó rzy pociągiem 
jecha li do N iem iec. P o  w y leg itym ow an iu  
się wypuszczono ich  na  wolność.

Konstantynopol. „T an in *  donosi z Adrya- 
nopola, że B u łg a ry a  c o f n ę ł a  c z ę ś ć  
w o j s k  z g r a n i c y .

Wmieszania się Resyl.
Petersburg. (Pe t. ag. tel.). Rząd rosy jsk i 

na w iadom ość o w yd an ych  przez rząd buł 
garsk i w o jskow ych zarządzeniach zw rócił 
się do rządów Niem iec, Austro-W ęgier, 
F ra n cy i, A n g lii i W ło ch  w  drodze depeszy 
cyrku la rne j, w  której wskazuje, że R o sya  
nie może stłum ić obaw y, iż w o jskowe za­
rządzenia na g ran icy  turecko bułgarsk iej 
mogą w yw o ła ć  naprężenie stosunków m ię­
dzy obu państwam i i z a g r a ż a j ą  p o k o ­
j o w i .  Rząd ro sy jsk i proponuje w ięc w y  
m ienionym  m ocarstwom , ab y  na  podstaw ie 
wspólnej um ow y zarówno w  Zo fii ja k  w 
Konstantynopolu  p oczyn iły  następujące 
przedstaw ienia :

„W o jsk o w e  zarządzenia na g ran icy  ture- 
cko-bułgarskiej mogą udarem nić u s iło w a ­
n ia  m ocarstw , celem  doprowadzenia do 
przyjaznego porozum ienia m iędzy T u rcyą  
a B u łg a ryą . M yś l zm iany g ran icy  na ko ­
rzyść k tó re jko lw iek  z obu stron należy 
porzucić, ponieważ poruszanie podobnych 
kw esty j m ogłoby pogorszyć stosunki m ię­
dzy T u rcyą  a B u łg a ry ą  i w p łyn ąć  n ieko ­
rzystn ie  na ogólną sytuacyę. Koniecznem  
jest również, ab y  zarówno B u łg a ry a  ja k  
T u rcyą  w strzym ały  się od wszelkich za­
rządzeń, k tó reby m ogły  b yć  uw ażane za 
prow okacyę*.

**
Intrygi serbskie przeciw ugodzie austryackc- 

turecklej.
Wiedeń. Z  Be lg radu  donoszą, że rząd 

serbski w y s ła ł agentów, k tó rzy  m ają za 
pieniądze pozyskać posłów  albańskich, ab y  
g łosow ali w  p a r l a m e n c i e  p r z e c i w  
u g o d z i e  z A u s t r y ą ,  W  w ila jec ie  Sa- 
lon ika  ak cy i tej n ie można b y ło  jednak 
przeprowadzić, ponieważ pieniądze, na ten 
cel przeznaczone, z o s t a ł y  z d e f r a u d o -  
w a n e .

.
Bojkot.

Konstantynopol. Wobec depesz od kupców 
tryesteńskich, jakoby bojkot ustal, komitet 
lokalny w  Durazzo z a p r z e c z a  tej wiado­
mości i oświadcza, że dotąd nie nadeszły 
żadne wiadomości o wstrzymaniu bojketu. 
Mimo to kupcy czynią dalsze zamówienia w 
Austryi, a zamówienia we Włoszech i we 
Francyi zostały wstrzymane,, ponieważ n a  
p e w n e  o c z e k u j ą  r y c h ł e g o  za  k o ń  
c z e n i a  b o j k o t u .

Komitet lokalny oświadczył, że dotyczące 
rozporządzenie l a d a  c h w i l a  n a d e j d z i e .  
Także w  innych portach tureckich daje się 
zaznaczyć inna sytuaeya.

K r a k o w s k a  R a d a  m i e j s k a .
Posiedzenie z czwartku 28 stycznia.

Na początku posiedzenia odczytano podzię­
kowanie ambasady włoskiej w  W iedniu za 
1000 koron, przestane przez Radę rwiasta 
Krakowa na rzecz ofiar trzęsienia ziemi.

R eg u la cy a  W isły  I b u d ow a k a n a łu  
K rak ó  w — W  ied en .

P. K o s o b u c k i  interpeluje w  sprawie 
zabezpieczenia Krakowa od powodzi, a p. 
T u r s k i  w sprawie budowy dróg wodnych.

Prezydent dr L e o  oświadcza, że był w  
tych sprawach w  Wiedniu u prezydyum Ko­
ła  polskiego, u ministra dla Galicyi, oraz u

go z lochu wybaw ił, Leparskiego. „ W  W ar 
szawie wiele o mnie mówią, żałując, że ja 
tu znoszę różne rodzaje udręczeń... tam w  
samej Warszawie znajduje się zuaczna liczba 
osób, daleko nieszczęśliwszych odemnie i ith  
cierpienia odzywają się boleśnie w  mojem 
sercu..."

Do męczennika, bliskiego zgonu, nie do 
puszczono nikogo z rodziny. W  r. 1867 był 
już, zdaje się, nieprzytomnym. W  lutym r. 
1868 dowiedział się car Aleksander II, że ów 
tajemniczy, a groźny wróg, ów tajny więzień 
Schliisselburga nie żyje.

Taką jest książka prof. Askenazego. Takim 
właściwie główny wątek wielkiego dzieła. 
W ielkiego, nietylko przez zawarty w niem 
ogrom pracy, ogrom wysiłku, włożonego w  
odkrycie prawdy. Jest ono czemś więcej. 
Rzuca ono społeczeństwu pytania, przed któ­
rych rozwiązaniem nie wołno się cofać, przy­
pomina rzeczy, o których chciano zapomnieć...

Rewolucyjni socyaliści polscy nie zgodzą 
się na niejeden sąd znakomitego historyka. 
Ale nie zawahają się i oni z wdzięcznością 
dzieło jego wziąć do ręki, z treści jego oręż 
sobie wykuć. Czyż pamięć sama tego W ię ­
źnia, myślą tak dalekiego nam, nie do tych 
przedewszystkiem należy, którzy chcą jeszcze 
walczyć i umieją g inąć?

St. Zawierucha.

referentów w  ministerstwach handlu i robót 
publicznych. Pp. Głąbiński i Abrahamowicz 
zapewnili go, że najdalej za 14 dni —  od 
będzie się w  pierwszej kwestyi w minister­
stwie dla Galicyi... konfereneya z przedsta­
wicielami Krakowa... Nadto do połowy mar­
ca najdalej odbędzie się konfereneya gminy 
z rządem w sprawie «bjęcia przez gminę 
budowy kolektorów we własnym zarządzie. 
Gorzej stoi sprawa budowy kanału Kraków 
Wiedeń. Koło polskie stara się o wykonanie 
sankeyonowanej ustawy i nie będzie głoso­
wało za upaństwowieniem kolei czeskich, 
dopóki nie rozpocznie się budowa kanału. 
Musimy wyczekać na rezultat starań Koła 
polskiego.

Na wniosek p. Bandrowskiego otwarto dy- 
skusyę. P. U  d e r s k i wykazuje, że rząd po- 
prostu kpi sobie z Koła polskiego i z mini 
stra dla Galicyi.

Dr B a n d r o w s k i  atakuje Koło polskie, 
która zasypia sp raw ę; powinniśmy być le­
piej informowani i dlatego Kraków potrze­
buje specyalnej ekspozytury w  Wiedniu. 
(G łosy: Posłow ie!). Posłowie są zajęci ró 
żnemi innemi sprawami. (G ło sy : A a a ;).

P. T u r s k i  żąda, żeby Koło polskie zro­
biło taką burzę, by rząd z powodu tej spra­
w y  się zachwiał. (Brawo).

Wiceprezydent S a r e  opowiada szczegóły, 
jak rząd przewleka umyślnie, pod różnymi 
błahymi pozorami regulacyę W is ły  pod Kra 
kowem. Na każdem posiedzeniu Rady miej>- 
skięj trzeba będzie o tem mówić.

P. K o n o p i ń s k i  wnosi rezolucyę, w ita­
jącą z zadowoleniem obecne stanowisko Koła 
polskiego i wzywa je do użycia najostrzej­
szych środków, mianowicie do nieodstąpienia 
od junctim z kolejami czeskiemi.

P. D a t t n e r  stwierdza w drastyczny spo­
sób, że posłowie krakowscy nic w  tej spra­
wie nie robią i żadnego o niej pojęcia nie 
mają. Rok obecny dla kanalizacyi W is ły  już 
stracony, jeżeli oferty mają zostać rozpisane 
dopiero w maju. Mówca domaga się urzą­
dzania wieców w  tej sprawie.

Popiera tę myśl prof. Ju lian  N o w a k .
Dr G e r t l e r  wyraża zdanie, że posłowie 

krakowscy nie dopilnują należycie tej spra 
wy, że więc prezydent powinien ustanowić 
specyalnego urzędnika do pilnowania jej.

P. K o s o b u c k i  żąda, by Kolo polskie 
nie dało się złudzić obietnicami, lecz doma 
galo się gwarancyi od rządu, oraz, żeby za 
kilka orderów nie odstąpiło sprawy.

W  głosowaniu uchwalono jednomyślnie re­
zolucyę p. Konopińskiego z dodatkiem p. 
Turskiego w myśl wywodów p. Kosobuckiego.
O budową; n o w e g o  d w o rca  k o le jo w e g o
wniósł dr G e r t l e r  rezolucyę, którą po prze­
mówieniach pp.: St. Nowaka, Bujw ida, J .  No­
waka i M iedaiaka uchwalono.

T elefo n y  k r a k o w sk ie .
Dr M e i s e 1 s wnosi rezolucyę, żądającą 

uzupełnienia sieci telefonicznej w  mieście od­
powiednią rezerwą drutów i wprowadzenia 
telefonów automatycznych. P. D a t t n e r  za 
pewnia, że sprawa telefonu zostanie w roku 
1909 ostatecznie załatwiona i automaty będą 
zainstalowane. Rezolucyę uchwalono.

R egu lam in y  ta r g o w e .
Rada uchwaliła nowy regulamin targowy, 

normujący opłaty i zakazujący sprzedaży 
margaryny i sztucznego masła na targach, 
oraz regulamin dla targów końskich.

K o m isy a  a p ro w iza cy jn a .
Rada uchwaliła rozwiązać komisyę dro 

żyźoianą i węglową, a ustanowić komisyę 
aprowizacyjną dla spraw targowych, aprowi 
zacyjnych, mieszkaniowych, weterynaryjnych, 
miejskiej pracowni chemicznej i miejskiego 
składu węgla, z podkomisyami węglową i 
mieszkaniową.

Na r o z sz e r z e n ie  m a g is tr a tu
uchwalono nabyć od pp. Ripperów i Liad- 
ąyistów kamienicę przy ul. Grodzkiej 29 za 
80 000 K.

R ada pań stw a.
Wiedeń, 29 stycznia.

Nowe wnioski nagłe.
W  Izbie posłów poseł E r b  (niem. nar.) 

zgłosił wniosek nagły, wzyw iijący rząd, aby 
przedłożył natychmiast ustawę regulującą 
stosunki narodowościowe w  Czechach. Usta­
wa przekazaną być ma komisyi, złożonej z 
52 członków.

Poseł C o n c i (kler. W łoch) zgłosił wnio­
sek nagły o natychmiastowe przystąpienie 
do pierwszego czytania przedłożenia o utwo­
rzenie fakultetu włoskiego.

Poseł C z e c h  (młodoczech) zgłosił wnio 
sek nagły o zniesienie rozporządzeń poczto­
wych.

Wśród wniosków nagłych znajduje się 
wniosek posła S t w i e r t n i  o utworzenie 
szkoły dla ślusarstwa maszynowego w  Sta­
nisławowie i ks. L o n d z i n a  o założenie 
państwowej szkoły realnej z polskim języ­
kiem wykładowym  w  Cieszynie.

Nastąpiły dalsze rozprawy nad nagłemi 
wnioskami

w sprawie stosunków narodowościowych 
w Czechach.

Prezydent zawiadomił, że poseł tow. Se- 
liger zmodyfikował swój wniosek w  nastę­
pujący sposób: „Należy wybrać komisyę, 
złożoną z 52 członków, i przekazać jej 
wszystkie wnioski i ewentualne przedłożenia 
rządowe co do uregulowania stosunków na­
rodowościowych. Komisya rozpocząć ma na 
tychmiast obrady i przedłożyć swe uchwały 
Izbie.

Po przemówieniu generalnego mówcy za 
posła H u b k i  (rad. czesk.), nastąpiły fak ty ­
czne sprostowania.

Posiedzenie trwa dalej.

Sprawy parlamentarne.
Komisya budżetowa.

Wiedeń. K o m isya  budżetowa obradow ała 
wczoraj nad etatem  „ra d a  m in istrów ".

Po se ł S c h l e g e l  (chrz.-soc.) om aw iał 
spraw ę „b u m lu " w  Pradze i w ystąp ił prze­
c iw  Czechom, k tórzy każdą niem iecką roz­
m owę w  Pradze uw ażają  za p row okacyę. 
Pa rlam en ta ryzacya  gab inetu jest m ożliwą 
ty lko  w tedy, jeżeli wprzód nastąp i poro­
zum ienie stronn ictw  co do pewnego pro­
gram u politycznego prac.

Poseł S y l v e s t e r  (niem . nar.) polem i­
zow a ł z Kram arzem , k tórem u zarzucał, że 
zawsze stara się zepchnąć w inę na innych . 
W  tak ich  w arunkach  nie można wogóie 
m ów ić o porozumieniu.

Po se ł M a l i k  (wszechniem iec) ośw iad ­
czył, że w  obecnych w arunkach  ty lko  neu ­
tra ln y  gabinet urzędniczy jest przez d łuż­
szy czas m ożliwym .

Po se ł tow. N e m e c  ubo lew a ł z powodu 
rozporządzenia rządowego z okazyi boj­
kotu  i potęp iał postępowanie po licy i i  żan- 
darm eryi w  Pradze.

P o  przem ówieniu posła Conciego i Mor- 
seya  posiedzenie zamknięto.

* *

Aneksya Bośni w komisyi.
W iedeń. Wczoraj odbyło się posiedzenie 

komisyi, wybranej dla obrad nad ustawą 
aneksyjną. Przewodniczący komisyi podał do 
wiadomości, że prezydent Izby dr Weiskirch 
ner zawiadomił go, że w  myśl regulaminu 
nie może zaprosić ministrów spraw zagrani­
cznych i skarbu na posiedzenie komisyi.

Poseł K a l i n a  postawił wniosek, aby o d- 
r o c z y  ć obrady aż do przedłożenia zgodne 
go tekstu ustaw w  parlamentach obu połów 
monarchii i aż do przedłożenia dokumentów 
dyplomatycznych o ugodzie z Turcyą.

Wniosek ten po przemówieniu prezydenta 
ministrów o d r z u c o n o .

Poseł tow. D a s z y ń s k i  wyraził zdanie, 
że obecność wspólnych ministrów jest konie­
czną, a przesłuchiwanie rzeczoznawców jest 
zbyteczne, ponieważ komisya nie odbywa 
technicznej ekspertyzy i może się o stosun 
kach w  Bośni i Hercegowinie pouczyć z ksią 
żek. Zresztą rzeczoznawcy nie mogliby ani 
jednego słowa więcej powiedzieć, aniżeliby 
na to im wspólny rząd pozwolił. Komisya 
przecież potrzebuje wyczerpującego oawiad 
czenia w  sprawie najważniejszej kwestyi, o 
n a j b l i ż s z e j  p r z y s z ł o ś c i  B o ś n i  i 
H e r c e g o w i n y ,  zwłaszcza że przez przy­
jęcie ustawy aneksyjnej obejmie się odpo 
wiedzialność za rzeczy, które kosztują tu 
dność setki milionów, za które m o ż e  p o ­
l e j e  s i ę  k r e w  b r a c i  n a s z y c h  i s y ­
n ó w .  W  takiej sytuacyi biurokracya ina od 
wagę zajmować takie stanowisko, mimo że 
plenum Izby postów przyjęło już wniosek 
posła Sustersicza, według którego w Bośni i 
Hercegowinie należy zaprowadzić demokra 
tyczną konstytucyę.

O tę uchwałę Izby, jak się zdaje, rząd nie 
troszczy się.

W  pierwszej linii trzeba wiedzieć, j a k a  
k o n s t y t u c y a  ma być nadaną Bośni i 
Hercegowinie. Komisya została wybraną wła 
śnie dlatego, by wyjątkowo wspólną kwestyę 
uporządkować, a więc samo przez się jest 
zrozumiałem, że wspólni ministrowie mają 
brać udział w  komisyi. N a l e ż y  z w a l c z a ć  
b i u r o k r a c y ę ,  by ona poddała się parla­
mentowi i odpowiadała za to, co dotąd się 
stało i w przyszłości stać się ma. Minister 
spraw zagranicznych mógłby nadto w  korni 
syi autorytatywnie oświadczyć, w  jakiem sta 
dyum znajdują się pertraktacye z Turcyą.

Komisya z nagłych powodów politycznych 
i praktycznych musi obstawać przy tem, aby 
biurokracya nie przechodziła do porządku 
nad parlamentem, wysyłając jedynie rzeczo 
znawców.

Na wniosek posła R e  d l i  c h a  komisya u- 
chwaliła ubolewanie z powodu niezjawienia 
się wspólnych ministrów i zastrzegła sobie 
powołanie rzeczoznawców.

Prezydent ministrów bar. B i e n e r t h  w 
dłuższej mowie przedstawił historyę okupacyi 
i cel aneksyi Bośni i omawiał przyszłą kon­
stytucyę krajów anektowanych, która będzie 
się opierała na p o w s z e c h n e m  i b e z p o  
ś r e d n i e m  p r a w i e  w y b o r c z e  m, wyko- 
nywanem w  3 kuryach.

Co do u g o d y  z T u r c y ą  zaznaczył bar. 
Bienerth, że protokół ugody będzie przedło­
żony obu parlamentom do zatwierdzenia, po­
czem nastąpi wypłata odszkodowania.

Na tem obrady przerwano. —  Następne 
posiedzenie odbędzie się 4 lutego o godz. 3 
po południu.

C z a s  o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę !
Szanow nych  Abonentów  „N ap rzodu" 

upraszam y o odnow ienie p renum eraty  na 
luty.

Zam iejscow i abonenci zechcą przesłać 
prenum eratę naszym i czekam i pocztowy­
mi (N r 834.095).

M iejscow i abonenci mogą p łac ić  albo w  
adm inistracyi, albo do rąk  inkasenta, n ie 
zaś roznosicielom.

Na sk u te k  częsty ch  rek la m a cy j, zw ra ­
cam y u w a g ę  S zan . A b on en tów  n a sz e g o  
p ism a , że  p ien ią d ze , p r z e sy ła n e  c z ek ie m ,  
doch od zą  n a s na  tr z e c i,  a  n ie ra z  1 na  
czw arty  d zień  d o p ier o . D nia 5 -g o  za ś  
k a żd eg o  m ie s ią c a  w strzy m u jem y  w y sy ł­
k ę  „N aprzodu" tym , k tó rzy  d o  te g o  cza ­
su  p ren u m era ty  n ie  u iśc ili . C elem  w ięc  
u n ik n ięc ia  p rzerw y  p o w y ższe j, jak  ró ­
w n ież  zb yteczn ych  re k la m a cy j, p ro sim y  
o r e g u lo w a n ie  n a le ży to śc ł za  p ren u m e­
ra tę  za w cza su .

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:
z od sy łką  do d o m u ...........................K  2 '—
bez o d s y ł k i ...........................................K  1*60

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y .
0 emigracyi do Brazylii rozsyła rząd na­

stępującą inform acyę: Brazylijski rząd zw ią­
zkowy, do którego kompetencyi od kwietnia 
1907 r. należy służba emigracyjna i koloni- 
zacyjna, gorliwie się krząta, aby przyspieszyć 
dalszy rozwój osadnictwa kraju przez zyska­
nie nowych osadników. Do p o ż ą d a n y c h  
im igrantów liczą także austryackich koloni­
stów, mianowicie rodziny chłopskie; w  na­
stępstwie tego daje się spostrzegać żywa 
propaganda za emigracyą do Brazylii, a au- 
stryacka emigracya okazuje ku temu rzeczy­
wiście rosnącą tendencję. Do tego się przy­
łącza okoliczność, że osadnikom pod pewny­
mi warunkami wraca się koszta podróży.

Ze względu na tę propagandę musi się 
zwrócić uwagę, że Brazylia wogóie dla au­
stryackich wychodźców, zarówno dla osadni­
ków, jak  i dla robotników, obecnie n i e  j e s t  
k o r z y s t n y m  k r a j e m  dla emigracyi. —  
Rządowi brazylijskiemu wprawdzie nie zdaje 
się brakować dobrej woli dla polepszenia 
stosunków osadników, jednak brak mu środ­
ków do urzeczywistnienia tych in tencjj. W o­
bec przyrzeczeń i ofert zakładów albo osób, 
które w  interesie zyskania wychodźców są 
czynne, jest wskazaną w i e l k a  o s t r o ­
ż n o ś ć .  W  szczególności powinni ci, którzy 
się decydują na emigracyę, starać się w  ka ­
żdym razie te otrzymane przyrzeczenia o- 
trzymać pisemnie i to w  takiej formie, przez 
którą powstawałoby zobowiązanie dla rządu 
brazylijskiego samego, albo conajmniej w ię­
kszego krajowego zakładu, albo pewnej firmy.

W  tej pisemnej umowie powinno być pań­
stwo, względnie okolica Brazylii, w  której 
mają być wychodźcy osadzeni, dokładnie o- 
znaczone. Zwłaszcza zaś powinienby w  tej 
umowie być zawartym obowiązek rządu bra­
zylijskiego, względnie przedsiębiorstwa, aby 
tym  imigrantom, którzyby w przeciągu je ­
dnego roku po ich przybyciu do Brazylii z 
usprawiedliwionych powodów mieli żądać po­
wrotu do domu, użyczyć go b e z p ł a t n i e .

Obok tego możaaby żądać, aby rozstrzy­
ganie o słuszności powodów, przemawiają­
cych za odesłaniem do domu, przysługiwało 
sądowi rozjemczemu, mającemu się utworzyć 
z reprezentanta austryackiego konsulatu i 
rządu brazylijskiego przy ewentualnem za­
proszeniu trzeciego bezpartyjnego członka.

Co się tyczy poszczególnych brazylijskich 
Stanów związkowych, to stosunkowo jeszcze 
najwięcej odpowiednie są dla osiedlania się 
położone na południu stany Parana, Santa 
Catharina i R io Grandę de Sul z powodu ich 
podobnego do austryackiego klimatu i uro­
dzajnej gleby. W  tych stanach istnieją także 
największe i najjednolitsze kolonie austrya­
ckich, s z c z e g ó l n i e  g a l i c y j s k i c h w y -  
c h o d ź c ó w .  Większe p o l s k i e  k o l o n i e  
istnieją zwłaszcza w  Paranie; zaś w  Santa 
Catharina jest silniej reprezentowany żyw ioł 
niemiecki.

Trzeba jednak na to zwrócić uwagę, że 
osadnicy w  tych stanach n i e  o t r z y m u j ą  
g r u n t ó w  w  d r o d z e  d a r o w i z n y  i ko- 
niecznem jest, aby osadnik przywiózł naj­
mniej 1000 koron. Nie zaleca się przywozić 
rodzimych pieniędzy papierowych, albowiem 
w  Brazylii tylko z trudnością i ze stratami 
można je zmienić. Imigranci powinni mieć 
gotówkę w  monetach złotych (najlepiej an­
gielskich) i za nią już w  podróży, najlepiej 
w R io de Janeiro, albo w  Santos, kupić złoto 
brazylijskie.

Całkiem szczególna ostrożność byłaby wska­
zaną przy werbowaniu osadników dla pe­
wnych, dopiero niedawno założonych kolonij 
w  stanie Parana. —  Bardzo często się 
zdarzało, że osadnicy byli w ysyłani do tych 
kolonij, zanim były ukończone prace pomia­
rowe i zbudowane domy, tak, że koloniści 
miesiącami musieli mieszkać wśród nieko-



rzystnych warunków i wielkich niedostatków 
zaraz na początku swej czynności.

To odnosi się w szczególności do wielkiej 
związkowej kolonii Miguel Calmon, dalej do 
kilku mniejszych kolonij koło Y p ira n g a ilra  
ty, między niemi także do kolonii Xavier da Sil- 
va, która ma objąć k i l k a s e t  p o l s k i c h  
i r u s k i c h  r o d z i n .

W  stanie Sao Paulo mogą imigranci tylko pod 
z góry oznaczonymi warunkami do pewnego 
stopnia liczyć na lepszy byt. Klimat jest go 
rący, ziemia zresztą przeważnie urodzajna.

Imigranci, którzy nie przywożą żadnych 
środków pieniężnych, są przeważnie zmu 
szeni szukać utrzymania, jako wyrobnicy w 
plantacyach kawy. Ta praca nie odpowiada 
jednak austryackim wychodźcom i jest mniej 
popłatną, jak  kiedykolw iek, a to ze względu 
na panujące przesilenie.

Przy osiedleniu na kolonii stanowej musi 
ziemia, której cena jest dość wysoką, być 
kupioną i pierwsza ra ta , która waha się 
między 150 a 500 K, złożoną. Oprócz tego 
musi kolonista na pierwsze miesiące conaj- 
mniej jeszcze drugie tyle, przywieźć w  go­
tówce.

Emigracja na saksy. Z  pow iatowego b iu ­
ra  p racy  w  L i m a n o w e j  o trzym ujem y 
następujące zaw iadom ienie :

W  celu podania do publicznej w iad o ­
mości, a zwłaszcza ostrzeżenia naszych 
obieżysasów, przytaczam y dosłowną treść 
cennej in fo rm acyi, udzielonej nam  pismem 
z dnia 21 b. m. przez saską Izbę ro ln iczą :

„N iem a żadnych zam ówień na lu ty , gdyż 
zbiór buraków  b y ł ubiegłej jesien i bardzo 
nieznaczny i przeto roboty jesienne szyb ­
ko b y ły  skończone, tak, że jeszcze m łocka 
i  inne roboty m og ły  b yć  dokonane. Poza 
tem  na skutek zastoju w  przem yśle n ie ­
m ieckim  m asa robotn ików  p rzem ysłow ych 
pędzona głodem  m usia ła  szukać zatrudn ie ­
n ia  w  ro ln ictw ie. Po lecam y Panom, w y ja ­
śnić ludziom, ażeby n ie jeździli teraz do 
N iem iec bez zam ówień, gdyż do po łow y 
m arca żadnej p racy  n ie będzie*.

K R O N I K A .
Kraków . 29 stycznia.

Zdumiewająca informacja. W  pierwszym 
numerze przekształconego ponownie na ty 
goduik „K ra ju* petersburskiego znajdujemy 
w  korespondencyi literackiej z W arszaw y 
taką in fo rm acyę:

„P .  Tadeusz Konczyński, młody utalento­
wany autor „N  o c y  L i  b t o p a d o w  e j “ , w y ­
stawił na scenie krzyk wolnej miłości p. t. 
„ W y  z w a n i e “ .

Konczyński —  autorem „N ocy listopado­
wej* oraz świeżo wystawionej w  Warszawie 
sztuki Gorczyńskiego!

Literackie informacyę nowej edycyi „K raju*, 
nagromadzeniem przeraźliwych absurdów, 
przypominają historyczną głębię wierszyka 
opiewającego, jak  to : Kara-Mustafa —  wiel­
ki mistrz Krzyżaków, ciągnął na czele Szw e­
dów przez A lpy na Kraków...

N o w i n y  k r a k o w s k i e .

Prześladowanie Plaszczan. Sprzedaż tań 
szego mięsa przez rzeźników z Piasków jest 
solą w  oku rzeźników krakowskich, którzy 
wskutek tej konkurencyi nie mogą śrubować 
cen w  górę. Po długich staraniach udało im 
-się wydostać od magistratu pozwolenie na 
urządzenie swoich ław  na placu Jabłono­
wskich i Słowiańskim pod pozorem, że co 
wolno Piaszczanom, wolno też im. Ale rze 
źnicy nie zadowolili się tem zwycięstwem, 
lecz zaciekłość swą posuwają do tego sto­
pnia, że czeladź ich — przeważnie młodzi 
•chłopcy —  zapewne z wyższego rozkazu 
obrzuca Piaszczanki najordynarniejszemi 
wyzwiskami i grozi im, że do 14 dni w y  
rzuci je jak psów. Nikt za kobietami się 
nie ujmuje, a same boją się wym ierzyć so 
bie sprawiedliwość, nie chcąc dać pozoru 
(może pożądanego) do zupełnego wyrzucę 
nia ich ze stanowisk.

Magistrat na swoją rękę utrudnia też sprze 
daż mięsa z Piasków. Dotąd Piaszczanki 
płaciły po 10 hal. dziennie od ław y, a od 
wczoraj komisarz targowy podwyższył im na 
20 hal. pod pozorem, że nie będą już opła- 
■°*ć naieżytości za konsensa.

W  ten sposób magistrat, który rzekomo 
zaimuje się aprowizacyą miasta, stopniowo 
us,ępuje przed potężnymi panami z Kotłowa, 
wydając ludność na bezgraniczny ich wyzysk. 
Sprawa oprze się o Radę miejską i zobaczy 
Qły> jak p. dr Leo zechce usprawiedliwić to 
P °8tępowanie.

Mordercy Ferberów. W  toku śledztwa po- 
toiyjnego, prowadzonego przeciw aresztowa­
nemu Bilskiemu i małżeństwu Gorylom, w y  
azło na jaw , że mordercy mieli trzeciego 
wspólnika. Jest nim b ra tG o r jla , Franciszek, 
zamieszkały w  Paczółtowicach. W  jego mie 
szkaniu m iały się odbyć ostateczne obrady 
oad wykonaniem zbrodni. Wczoraj został on 
przez agentów policyi krakowskiej areszto 
wany i odstawiony do aresztów „pod tele 
grafem*.

Na tem polieya ukończyła swe śledztwo i 
dziś rano odstawiła do więzienia sądu kra­
jowego Jakóba Goryla, żonę jego Maryę i 
Franciszka G o ry la ; B ilsk i znajduje się tam 
już od dwóch dni. Co do niego zostało skon­
statowane, że nazwisko Bilski jest fałszywe. 
Prawdopodobnie nazywa on się Leon Barci- 
cki z Włoszczowej w  gubernii kaliskiej i jest 
stolarzem. Zdaje się, że w Królestwie popeł 
nił on już jedno morderstwo dla rabunku i 
polieya rosyjska poszukuje go.

Włamanie slf do stowarzyszenia. Niewy- 
śiedzeni dotąd sprawcy włamali się wczoraj 
po południu do kancelaryi stowarzyszenia 
gospodnio-szynkarskiego przy ul. Powiśle 4 
i rozbili kasę ogniotrwałą. Praca ich jednak 
poszła na marne, gdyż w  kasie pieniędzy 
nie było, które dla bezpieczeństwa prezes 
stowarzyszenia, p. Miedniak, przechowuje w 
innem miejscu.

Nieproszeni opiekunowie kolejarzy między 
SObę. Przed sędzią drem Kulińskim odbyła 
się wczoraj rozprawa, rzucająca ciekawe świa 
tło na wartość moralną ludzi, narzucających 
się kolejarzom ze swą opieką. Stronami w 
tym procesie byli znany wścibski klerykalny, 
organizator stróżów katolickich, radca cesar­
ski i t. d. dr N a r t o w s k i  (oskarżyciel) i 
rewident kolejowy, wszechpolski zbawca ko­
lejarzy, podpora organizaeyi „Zjednoczenie*, 
nazywanej popularnie przez kolejarzy „Zidyo- 
cieniem*, p. T a b a c z y ń s k i  (jako oskar­
żony).

Tematem skargi było zajście, jakie miało 
miejsce na zgromadzeniu „Zjednoczenia*. Dr 
Nartowski miał nazwać urzędników kolejo 
wych — szpiegami, na co p. Tabaczyński repli 
kował salonowym w ykrzykn ik iem : „P lu ję  ci 
w twarz, radco cesarski, szpiegu hr. Stani­
sława Tarnowskiego!*

Na rozprawie zeznawali świadkowie Łu ka ­
sik i Malik niejasno, nie przypominając sobie 
szczegółów zajścia*. P. Tabaczyński zaś przy­
znał, że powiedział: „P lu ję  ci w twarz, radco 
cesarski*, ale zaprzeczył, jakoby nazwał 
dra Nartowskiego „szpiegiem hr. Tarnow­
skiego*.

Dla przesłuchania dalszych świadków roz­
prawę odroczono.

Nie rozumiemy wzajemnego oburzenia się 
obu panów; wszak „Zjednoczenie* wszech­
polskie akurat tyle warte, co „Zw iązek* ka 
tolicki; obie „organizacye* mają na celu 
„zjeść* socyalistów, a takie wzajemne kom- 
plimenty* jak powyższe nie powinny „dzia 
łączy* zrażać do dalszej pracy —  z takim 
skutkiem jak dotychczas.

— R ep ertu a r  tea tru  m ie jsk ie g o .
i Piątek: „Halka*, opera Moniuszki (na Towarzy­
stwo Dobroczynności).

Sobota: „Przywódca*, komedya w 3 aktach Ste­
fana Krzywo-zewskiego.

Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol­
skie* (popularne). — O godz. 7 wieczorem: „Przy­
wódca*.

Poniedziałek o godz. 3 po południu: „Zemsta* 
(dla młodzieży szkolnej — ceny zniżone do połowy). 
O godz. 7 wieczorem: „Noc listopadowa*.

Wtorek o godz. 3 po południu: „Betleem pol­
skie* (popularne). — O godz. 7 wieczorem: „W ie­
czór trzech króli*.

Środa: „Przywódca*.
Czw rtek: „Lilia Weneda*.
Piątek: „Przywódca*.
Sobota: „Modelka*, komedya w 3 aktach Alfreda 

Testoni’ego.
Niedziela o godz. 3 popołudniu: „Betleem pol­

skie* (popularne). — O godz. 7 wieczorem: „Mo­
delka*.

Poniedziałek: „Lilia  Weneda*.
— R ep ertu a r  tea tru  lu d o w e g o .
Sobota: „Kobieta z marmuru*.
Niedziela wieczór: „Kobieta z marmuru*.
— U n iw ersy tet lu d ow y Im. A .  M lckie  

w lcz a . ul Szewfk i 16, I. p.
W sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16,

1. piętro, w sobotę od godz. 7 do 8 wieczorem: 
dr Jerzy Żuławski: „Filozofia w dobie Odrodze­
nia*.

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9. 
O z y t e l n i a  p ism otwarta od godz. U —1 i od 
t a  w- Medżiele i święta od godz. 10—1 i od 
* “ . B i u r o  Otwarte od godz. 5—7.
hł~  *  k ra k . T ow . ró w n o u p ra w n ien ia  ko-
DlCt. W  niedzielę 31 stycznia o godz. 3 po połu- 
aniu w sali hotelu Kleina, przy ul. św. Gertrudy 5, 
p. Kazimiera Bujwidowa wygłosi odczyt: „Jeśli 
sięgniemy źródła...* (Rola pierwiastku erotycznego 
" * ? ™ » e j  kwestyi kobiecej). Ceny miejsc dla 
członków Tow Są zniżane. Z powodu odczytu po 
gadanka odbędzie się w następną niedzielę.

Wfiwtuy lw « w sk la1
Naczelnikiem „Sokoła* w  miejsce zmarłego 

Atoniego Durskiego mianowany został dr Ka­
zimierz W yrzykowski, le k a rz 'i  prezes „S o ­
koła* w  Żółkwi.

25-letni jubileusz obchodził onegdaj star­
szy inspektor przemysłowy, radca dworu 
N a w r a t i l .  Jest on na tem stanowisku od 
samego początku zaprowadzenia inspekcyi 
przemysłowej w  Austryi i cieszy się ogólnem 
uznaniem.

Poczytalny „niepoczytalny hrabia". Stan i­
sław Leszczyński, syn lokaja i praczki, który 
odgrywał rolę „hrabiego* i opierając się n a 
uznaniu go sądownie za niepoczytalnego po 
pełnił cały szereg oszustw, przy ponownem 
badaniu uznany został za poczytalnego. Dla 
ostatecznego stwierdzenia jego stanu umysło 
wego odstawiono go do Krakowa pod obser­
w ac ję  wydziału lekarskiego.

0 kradzieży w kościele Dominikanów do 
noszą następujące szczegóły: Złodziej dostał 
się do kościoła, wydrapawszy się po framu­

gach na balkon, następnie w yb ił w  oknie 
szybę i przez ten otwór dostał się na chór. 
Stąd udał się przed wielki ołtarz, rozbił ta ­
bernakulum i zabrał srebrną puszkę, w ysy­
pawszy komunikanty na ziemię. Puszka ta 
miała napis: „D ar biskupa Soleckiego*, a 
wartość jej oceniają na 100 K. Z kościoła 
złodziej poszedł do zakrystyi, gdzie rozbił 
szafy, skąd zabrał wota wartości 1600 K, 
zaś stojących obok złotych kielichów nie 
tknął. Tą samą drogą, którą przyszedł, zło­
dziej też wyszedł.

Zasądzenie agenta policyjnego. W  listopa­
dzie z. r. wpadł agent policyjny B.aziuk do 
mieszkania studenta Wereszczyńskiego i ob 
w iniwszy go o popełnienie jakiejś kradzieży, 
obrzucił go rozmaitemi przezwiskami i prze 
prowadził nieprawnie rewizyę. Ojciec nie­
słusznie obwinionego studenta zaskarżył Ba- 
ziuka, a sąd skazał go na 3 dni aresztu.

Z k r a jn .
Szkoła dla kolejarzy w Stanisławowie o- 

twartą będzie pod kierownictwem p. Kowal­
skiego. Długoletnia praktyka i znajomość 
gruntowna kolejnictwa, jaką p. Kowalski po­
siada, dają rękojmię, że szkoła odda wyda­
tne usługi kolejnictwu i uczniom, pobierają­
cym naukę, a tem samem zapobiegnie li­
cznym utyskiwaniom na pokątną szarlatane- 
ryę ze strony nieukwalifikowanych a chę­
tnych zysków, samozwańczych nauczycieli.

Zabity przez drzewo. Chłop Kontek z Pod 
zwierzyńca (pow. Łańcut) dnia 23 b. m. pod 
czas ścinania topoli w  lesie hr. Potockiego 
przywalony został ściętem drzewem tak sil 
nie, że na miejscu legł trupem. Pozostawił 
on liczną rodzinę, a nie był ubezpieczony 
w zakładzie od nieszczęśliwych wypadków.

Zgon lekarza na posterunku. Przed tygo­
dniem zmarł w  Krakowie dr Em il Kozłow­
ski, lekarz okręgowy z W ielkich Ócz, który 
delegowany jako lekarz epidemiczny z ra ­
mienia rządu do walki z tyfusem plamistym, 
nabawił się w Kobyln icy u chorego tej nie 
zmiernie zakaźnej choroby i w  tydzień po 
przewiezieniu go do szpitala krakowskiego, 
wyzionął tam ducha. Zm arły liczył 58 lat i 
był emerytowanym lekarzem pułkowym.

Zamordowanie żony. Włościanin Smolarski 
ze wsi Mogielnica koło Budzanowa żył od 
dłuższego czasu w  niezgodzie z żoną Ma 
gdaleną. Onegdaj pokłóciwszy się z nią, ugo­
dził ją  w  złości tak silnie wałkiem w  głowę, 
iż padła trupem na miejscu. Smolarski uda 
się sam do sądu powiatowego w Budzauowie 
i oddał się w  r$ce sprawiedliwości.

śmierć pod kołami pociągu. W e czwartek 
około godz. 4 po południu między Kulpar- 
kowem a Sichowem usiłował wskoczyć do 
idącego w  kierunku Chodorowa pociągu to 
warowego robotnik kolejowy Piotr Gordon, 
chcąc skorzystać z tego, że wskutek natu 
ralnego wzniesienia toru musiał pociąg zwolna 
biegnąć. Zdaje się, że nogi zesunęły się ze 
śliskiego stopnia wozu, Gordon upadł pod 
koła wozów, które odcięły mu głowę od tu 
łowią, oraz zdusiły ciało nieszczęśliwego w 
bezkształtną bryłę mięsa. Gordon mieszkał 
w Bóbrce, a pracując z partyą robotników 
kolejowych we Lw ow ie, chciał odjechać, jak 
zwykle, na noc do domu. Zamiast pójść pie 
chotą do Kulparkowa lub Sichowa, chciał 
sobie nieszczęśliwy drogę udogodnić i padł 
ofiarą

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

Dwa pewna środki przeciw opierz- 
chnięciu rąk i twarzy:

Mydło lecznicze Malinowskiego
z zapachem wody kolońskiej

i Philodermine (cena 70 h). 
S k u tek  n iezaw od n y ,

lecz żądać wyrobów Malinowskiego.

TELEGRAMY
z dnia 29 stycznia.

Wyodrębnienie Gzełmszczyzny
z Królestwa Polskiego.

Petersburg. (Pe t. ag. tel.). J a k  s łychać, 
r a d a  m i n i s t r ó w  p r z y j ę ł a  p r o j e k t  
u t w o r z e n i a  o s o b n e j  gubernii chełm­
skiej p r z e z  w y d z i e l e n i e  8  p o w i a ­
t ó w  z g u b e r n i i  s i e d l e c k i e j  i  1 u- 
j e l s k i e j .

Oemonstracye Niemców czeskich.
Cheb. W czo ra j w ieczór zebrało się około 

500 osób, które jednak  w kró tce się roze­
szły, tak, że odstąpiono od zam iaru za­
m knięcia R yn k u .

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin. N a onegdajszem posiedzeniu ko­

m isyi budżetowej parlam entu n iem ieckie­
go przy obradach nad budżetem urzędu 
spraw  zagranicznych ośw iadczył sekretarz 
stanu S c h o n ,  że podczas swej pó łtora­
rocznej działa lności przekonał się, że or- 
ganizacya urzędu spraw  zagranicznych po­
zostawia w ie le  do życzenia i że on i pod­
sekretarz są przeciążeni pracą. D latego dla 
działu politycznego potrzebne jest stworze­

n ie  posady dyrekto ra lub naczelnika, jak  
to zagranicą p raw ie  wszędzie jest. Nadto 
pracu je  się nad uproszczeniem toku pracy.

0 nagrody Nobla.
Sztokholm. C entra lny  zw iązek szwedz­

k ich  stowarzyszeń pokojowych i sądów 
rozjem czych postanow ił zaproponować ko­
m itetow i Nob la w  C h rystyan ii, ab y  nagro­
dę pokojową w  tym  roku przyznano m ię­
dzynarodow em u b iuru pokojowem u w  
Bern ie .

W  m yśl u ch w a ły  akadem ii um iejętności 
„dzień N ob la* m a b yć ustanow iony na 
3 czerwca. W  dn iu  tym  na przyszłość od­
byw ać się będzie uroczyste wręczanie d y ­
plom ów i nagród. Zaw iadam ian ie  o roz­
dziale nagród, ja k  dotąd, będzie się odby­
w a ło  10 grudnia.

Rozszerzenie się rewolucyi w Persyi.
Teheran. A gencya petersburska donosi: 

N a  po łudniu Pe rsy i w y b u ch ły  poważne 
rozruchy. W  Busz ir pow stańcy  zranili gu­
bernatora i zabili obu jego synów . W  Szi- 
ra t ob rabow ał tłum  filię  banku  państwo­
wego. W  La ris ton  rów nież w ybuch ło  po­
w stanie.

Z  Tebris donoszą, że w ojska rządowe 
za ję ły  dw ie w s i i odcię ły  połączenie z 
Dżulfą._______________________________________

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Z abaw a ta n eczn a  z k o ty lio n em  k o le ­

ja rzy  k ra k o w sk ich  odbędzie się w dniu 1 lu- 
togo w sali Klubu urzędników pocztowych (hotel 
Europejski, ul. Lubicz). Muzyka 100 pułku Stroje 
spacerowe. Czysty dochód na budowę własnego 
domu. Początek o godz. 8 wieczór. Bilet wstępu 
1 K 60 h, tamilijny na 3 osoby 4 K.

* D ęb n ik i. W lokalu Czytelni robotniczej od­
będzie się w sobotę 30 b. m. o godz. 8 wieczorem 
zab aw a z tań cam i. Wstęp 60 b. Orkiestra do­
borowa.

* D ęb n ik i. Czytelnia robotnicza urządza w ra­
zie sprzyjającej pogody dla swoich członków i za­
proszonych gości w niedzielę 31 b. m. sp a c e r  n a  
W olę J u sto w sk ą . Punkt zborny w Czytelni 
robotniczej — wymarsz punktualnie o godz. 2 po 
południu. Powrót około godz. 6 wieczorem. W s t ę p  
w o ln y .  Przygrywać będzie orkiestra mandolini- 
stów

* T elegram  z C zarnej W si. W  niedzielę 
31 stycznia b r. odbędzie się w sali p A. Gold- 
berga w e s o ł a  z abaw a  t an eczn a  z kotylionem 
(pomarańczówką). Wstęp 40 h. Początek o godz. 4 
po południu. Cukry i pomarańcze we własnym za­
rządzie

* P o d g ó rze . Stowarzyszenia robotnicze urzą­
dzają w niedzielę 31 b m. w sali „Domu robotni­
czego* (pl. Serkowskiego 11) przedstawienie ama­
torskie: „Ulicznik paryski*, komedya w 4 aktach. 
Po przedstawieniu z a b a w a  taneczna .  Początek 
o godz 7 wieczorem. Wstęp 60 h.

* U n iw ersy te t lu d o w y  na p ro w in cy i. 
Zarząd główny Uniwersytetu ludowego im. A. Mi­
ckiewicza urządza następujące wykłady popularne 
na prowincyi:

T r z e b in i a :  w niedzielę 31 b. m. o godz. 4 po 
południu w sali p. Landaua — Zacharkiewicz: „O 
trzęs eniu ziemi*.

W i e l i c z k a :  w niedzielę 31 b. m. o godz. 3 po 
południu w s li p. Szkoluckiego — S. Krauz: „O 
zbroi, słońcu i gwiazdach*.

Bochn ia : ,  w niedzielę 31 b. m o godz. 6 wie­
czorem w Stow. robotn. — B. Podlewski: „O J .  Sło­
wackim*.

Z a k o p a n e :  we wtorek 2 lutego o godz 5 po 
południu: „O budowie wszechświata“ .

* P rzem y śl. D o ro czn e  zg ro m a d zen ie  
p a rty jn e  z porządkiem dziennym: 1) przyjęcie 
prob kołu z ostatniego zgromadzenia paityjn go;
2) sprawozdanie z działalności partyjnej za r. 1908;
3) sprawozdanie kasowe; 4) sprawozdanie gospo­
darcze; 5) wybór no * ego komitetu partyjnego — 
odbędzie się w niedzielę 31 stycznia b. r. o godzi­
nie 11 przed południem w sali Związku stow. rob. 
przy ul. Dobrom Oskiej 1. 15.

* W ied eń . St. ak. post. mł. pols. „Spójnia*. 
W  sobotę 30 b. m. odbędzie się w czytelni „Spójni*.
IV . Margarethenstr. 36/5, odczyt p. Szymańskiego 
p n. „O wartości życia*. Poeząlek o godz. 7Va wie- 
czorem. Goście mile widziani.

Kursa telegraficzne.
Stdaesizf, 29 stycznia. Pszenica na kwiecień 12'70 

do 1271. Pszenica na maj —•— do —*—. Psze­
nica na paźdz ernik 7 82 do 7 83. Żyto na kwie­
cień 7 04 do 7-05 Żyto na październik 9 06 do 
9 07. Owies na kwiecień 8 71 do 872. Owies na 
październik — do — . Kukurudza na maj 7 28 
do 7 29. Rzepak aa sierpień 13 95 do 14 05.

Oferty mierne. Cnęc kupna słaba. Usposobienie 
słabe. Pogoda zimno.

N a s i  d z i a d k o w i e  z a d z i w i l i b y  
s i ę  j e d n a k ,

gdyby mogli zobaczyć, jak się rozwinął sport 
zimowy. Saneczki, bobsley i narty przewa- 

l ( rJ/M  żają, a festyny sportu zimowego stały s ę 
przedsięw zięciami eleganckiego świata. Sport 

, ł l  zimowy jest też z pewnością zdrowy, jednak 
tylko wtedy, jeśli się starannie wystrzega

l ) J l )  Przeziębień a. A  to u c z y n ić  można pewnie 
(Ifl/M  i wygodnie, jeśli się w czasie jazdy rozpuści 

w  ustacł' Sodeńską mineralną pastylkę (Faya 
prawdziwą). Dawno już wiad mo, że Faya 
prawdziwe Sodeńskie usuwają także jaknaj- 
szybciej każde istniejące już przeziębienie. 

żf/J)1 Kupuje się je we wszystkich aptekach, dro- 
m f//  geryach i handlach wód mineralnych, pu- 
• iĘę* dełko po 125 kor.

Jenerslne zastępstwo na Austryę-Węgry:
W. Th. Guntzert, Wiedeń, IV/i Grosse Neugasse 17.

Firma „KAMIENIOŁOMY H. KULKA 1 Ska, 
Towarzystwo z 0. p." otworzyła w  Krakowie 
przy ul. Rajskiej 1. 10 (i. telefonu 706)

„Zakład kamieniarski i rzeźbiarski",
którego kierownictwo powierzyła znanemu 
zaszczytnie w  tym  zawodzie majstrowi ka­
mieniarskiemu p. Piotrowi C e kierze.
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podróży
Z o f i i

B t e s l a d e c k l a j
Oświęcim (dwerzasj

sprzedaje 
b ilety okrętowe d o

Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach* liczymy za każde tłOWO 

8 hal., tytuł 20 hal. w ysz ły  z d ruku w  w yd an iu  trzeciem, znacznie zwię- 
kszonem, ozdobione portretem  autora i barw ną okładką.

Cena Kor. 3-—, z przesyłkę Kor. 3 20.
Do n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a r n ia c h .

Sk ład  g łó w n y :

D . E . F r l e d l © I n ? K r a k ó w .

5  lu b  6  p o k o i
z kuchnią i przedpokojem w śród­
mieściu, poszukuje się od 1 kwie­
tnia. Zgłoszenia do Działu insera- 
towego „Naprzodu*. 143 5

R a d z iw iłło w s k a  5  d o  
w y n a ję c ia :

Duży sklep z pokojem zaraz. Trzy 
pokoje, przedpokój i kuchnia na 
parterze od 1 kwietnia 1909. Trzy 
pokoje, prz dpokój i kuchnia na 

I I  p ętrze od 1 kwietnia 1909.

U b e z p ie c z e n ie  lu d o w e
bez lekarskiego badania. Do propa­
gowania tej kombinacyi, która ma 
nadzw czaj korzystne warunki i ni­
skie premie angażujemy zastępców 
na Kraków i Przemyśl. Po krótkim 
czasie próby zapewniona stała pen- 
sya. Oferty p<>d „ubezpieczenie lu­

dowe*, Kraków poste-restante.

Do w y n a ję c ia
od 1 kwietnia b. r. w realności przy 
ul. Starowiślnej 1. 16: kilka mniej­
szych i większych sklepów na par­

terze od frontu.
Bliższych wiadomość, udzieli wła­

ściciel. 1109

S k le p
z handlem towarów mieszanych, 
trafiką, osobnym składem nafty, 
kilkanaście lat prowadzony do od­

stąpienia.

. N A P R Z Ó D
z fabryki

M. Paschalsktegfo
wyłącznie do nabycia

w sklepach
R o b o tn ic z y ch
Ul. W iś ln a  L. 8 .
Ul. G rz e g ó rz e c k a  1 0 6 . 
D ę b n ik i, P o c z to w a  1 7 .

I, I I  i 113 kl. dla paro 
statków pospiesznych 
oraz bilety kolejowa i h  
kolei północno-amery 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.
Gany fó ś i®  m i5» ta rył 
okrętowych I kolajewyd

Siidj okrętasfe a  fe s if
itlsty fe®la)ow9 fcai»4y|sWs 

Prospakty dana# f opfat&ł#

izraelickie stow. humanitarne dla 
wyposażenia dziewcząt mających wyjść zamaż,

W i e d e ń ,  S c h m e l z g a s s e  9 ,
donosi niniejszem , że Reprezen tacya d la G a lic y i 
i B u k o w in y  w  K rakow ie , L ibrow szczyzna 1. 5, p ar­
ter, upoważniona jest do przyjm ow an ia członków. 
W sze lk ie  zapytan ia  nadsy łać  na leży pod po­
w yższym  adresem. W y ja śn ie ń  ustnie (lub  listo­
w n ie  za nadesłan iem  m ark i na odpowiedź) udziela 
b iuro od godz. 10  do 12 przed południem  i od 

godz. 3 do 7 wieczorem .

Reprezentacya
wiedeńskiego izraelickiego humanitar­
nego stowarzyszenia dla wyposażenia 
—  dziewcząt idących zamąż —

K raków ,
Librowszczyzna 1. 5, parter.

Uwaga. K to  sw ą córkę z ła tw ością  w yposażyć chce, 
niech do tego stowarzyszenia przystępuje. Stowa­
rzyszenie to wypłaciło od 6-go września 1908 do
4-go stycznia 1909, 126 paniom  168.000 koron 
(za pojedynczą w k ład k ą  48 koron). —  W ie k  człon­

ków  i dziewcząt obojętny.
131

Tylko 80 h. za wyczyszczenie zegarka.
Główna reperacya 1 K. 60 lt.
D la  ko le jarzy  zegarki dok ła­
dnie uregulow ane i  tanie. D la  
pow o łu jących  się na „N a ­
przód* ceny zniżone ty lko  u

Józefa Feigenbauma
K ra k ó w , B r a c k a  11. 
Kolejarzom sprzedaję na raty.

R A FIN ER YA  N A F T Y  
w Ustrzykach dolnych

poszukuje 
d w ó c h  z d o !n . p a la c z y

do kotła parowego, również
l i i lk n  zdoSn. ś lu s a r z y
do montowania rurociągów, znaj­
dzie tamże umieszczenie. Zgłosze­
nia wystosować należy wprost do

Z a r z ą d u  f a b r y c z n e g o
powyższej Rafinery!.

poszukuje posady biurowej lub ma­
gazyniera, administratora itp. Zgło­
szenia do Działu inseratowego „Na­

przodu* pod P. J.

2  c z e la d n . s z e w s k ic h
na męską i d. mską robotę poszu­

kuję. J. iNowak w Tarnowie.

I
 Na prezsnta, na imieniny f  

i W ese la  ♦

fab ryczny w yrób  tortów  % 
pierwszej jakości od 3 K , £ 
fan tazy jne . . . . „  5 „  |  
również ciasta po 6  hal. Ę

poleca ♦
X  Fabryka wyrobów cukierniczych J
a  prowadzona pod osob. zarz.
♦ R. Pieczarki ♦
i  Poselska 15, Kraków. 1
+  N a  p ro w tn cy e  z le ce n ia  o d w ro tn ie . ♦

M A G A Z Y N

UBIOROW MĘSKICH
K . BRACHFELD

KRAKÓW, ULICA FLORYAŃSKA 96
(obok handlu WP. Sataleckiego).

Poleca na karnawał swój bogato zaopatrzony wybór ubrań 
jako to: frakowe, smokingi, anglezy, po bardzo przystępnych cenach.

ustaje natychmiast pod gwaraneyą. 
Informacye udziela się bezpłatnie. 
Należy podać wiek i płeć! Najlepsze 
pisma dziękczynne. Środek polecony 

przez lekarzy.
INSTYTUT „SANITAS“

Yelburg P. 178, Bawarya (Bayern).

poleca własnego wyrobu
T a b le tk i k a s k a ro w ©

środek wypróbowany a gruntownie przeczyszczający żołądek, nie 
sprawiający boleści, nie zawiera bowiem aloesu, a więc nieszko­
dliwy i przyjemny do zażycia Zażywa się na czczo idąc spać 

po 2 sztuki. — Cena słoika 1 kor.
P iw o  z e k s t r a k te m  sło d o w y m

wyborny środek na kaszel i katar płuc i żołądka, używa się 3 
razy dziennie po 2 większe kieliszki. — Cena butelki 72 hal. 

Główny skład na zachodnią Galicyę
Wina i Eliksiru Kola na wzmocnienie nerwów. Cena i  1*70.

C re m e  I r i s
do pielęgnowania skóry i piękności cery. — Cena słoika 2 kor.

Zawsze św ieża K row ian k a
jak krajowa jak wiedeńska. 897 Cena kor. 1’40.

Szanowna Pani Gospodyni!
Proszę spróbować

M u n k a  my d ł o  j ę dr ne
M ark i ochronne: „N o so ro żec* 4 lub  „Kosa**. 

S k u te k  n ie z ró w n a n y !
Szymon M u n k , Fabryka mydła w Żywcu 7

Z a ło ż o n a  w  r o k u  1846.

B roń
starannie wypróbowana i zaopa­
trzona państwowym stemplem 
strzelniczym, tylko najlepszej ja­
kości, czysto wykończony towar, 
z gwarancyą za dokładne fun- 
kcyonowanie, wysyła c. i k. do­

stawca nadworny 
H A N N S K O N R A D  

B rO x  N r. 1066 (C z e ch y ). 
Rewolwer K. 5'50, 5‘70, Terzerol 
K. 2'10, 2'70. Główny katalog 
z 3000 odbitek na żądanie dar­
mo i opłatnie. Wysyłka za za­
liczką. Bsz ryzyka! Wymiana lub 

zwrot pieniędzy dozwolone!

Rynek główny L. 33, I. piętro
m a obszar dw orsk i pod K rakow em  na dogodnych 
w arun kach  do rozparcelowania. W p ła ty  potrzeba trze­

cią  część, reszta sp łacalna w  10— 15 latach. 
G leba jest rędzina I. k la sy  na rów ninach, p rzy  go­
ścińcu do K rakow a . B u d y n k i w e  dworze m urow ane 
i d rew niane. Inw entarz  ż yw y  i m a rtw y  również do 

sprzedania.
Bank parceiacyjny w Krakowie

Stowarzyszenie zarejestr. z ogr. porękę.

Z  P P I I S  sP rowadzan9 drogą wodę Se lterską 
■ zastępuje w  zupełności woda, pole­
cona przez Tow arzystw a lekarskie, alkaliczno-słona, 

zaw iera jąca części sk ładow e jak

Na reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i łamani* 
poleca się uśmierzające nacieranie, 
od wielu lat ogromnie rozpowsz.) 
chnione, przez wielu lekarzy ordy 
łowane i przez znakomitości uznam.

Lioimentum Gaultbsriae eompcsitui
z prawi* zarejestrowaną siarką ocbrtf&ą

Artykuły muzyczne wszeini^go ro­
dzaju, jak: harmoniki, skrzypce, 
cytry, flety, aparaty głosowe, po naj­
tańszych cenach fabrycznych. Do­
bre skrzypce K 4'80,5'50, 6'—, 6'80, 
7-60, smyczki po K —'80, 1*—, 1'40, 
1'80, 2'—. Najlepsze harmoniki rę- 
C/.ne K. 4 80 5 20, 5'40, 6 20, cytry 
koncertowe K 15'—, 18—, 25'—. 
Cytry akordowe K 3'30, 4'—, 6 '—. 
Bez ryzyka! Zamiana dozwolona, 
lub zwrot pieniędzy. Wysyłk i za po­
braniem przez c. i k. dostawcę na- 
dworn go HANNSA KONRADA w BrUx 
Nr. 1179 [Czechy]. Bogato ilust . ka 
talog z 3000 wzorów na żądanie 

darmo i opłatnie.

67 w yrobu fab ryk i pod firm ą

K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4.

Do n ab ycia  w  ap tek a ch  I drogueryach .

obornika dra Juliusza Franzosa, apte­
karza w Tarnopolu. Cena flakonu 
88 h., 10 flakonów 8 K, nie licząc 
opakowania i franko. Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. — 
Dwa razy dziennie wysyłka poczto 
wa. W rakowie skład w aptee. 
Wiśniewskiego, do nabycia w każdej 
większej aptece, względnie w aptece 
lissik s In  laiiiJSZA F m i m  w T»ro»tUt


